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Is tn ia łem  p rzed  w ieki, lecz imic m oje 
P ó źn iej m i p iękna nadała  dziew ica.

S.
I.

P i e r w s z e  w io sn y  s łońce oświć-  
ei ło p iękną  i roz ległą  dol inę.  Do  
ko ła  ob sza ry  n iw ne  szybką  p r ze ­
rżn ię te  r zeką,  ma i ły  się p ięknemi  
nadziei  ko lory ,  a nizkie cha ty  
w r ó ż n y m  s ta w io ne  k i e r u n k u ,  
w y d a w a ł y  się z d a ł a , j a k  w zgó rk i  
z iemi  p r acą  k r e ta  na wie rz ch  
w y d o b y te .  B y ł y  one t ak proste  
i nędz ne  , j a k  życie ich b iednych ,  
lecz spoko jnych  mieszkańców,  
j a k  b y t  p r ac owi tyc h  ry b a k ó w ,  
ro ln ik ó w  i pas t e rz y ,  k tó rzy  w 
nich  dni  s w e  pędzi l i ,  J e szcze  
zby tki  i wy s tępk i  oświeconego  
ś w ia ta  nie-doszły do s k r o m n eg o  
zak ą t ku ,  gdzie czas em tylko  zb łą­
k an y ,  śmiały r y c e r z , zn uż on y  
w ę d r o w i e c , lub go r l i w y  w ia ry  
świę te j  s ł u g a ,  p rzyn iós ł  spoko j ­
n y m  mieszkańcom wieść j a k ą  o 
r eście obcej  dla  nich ziemi .  Ś w i e ­

żo w p r o w a d z o n e j  do Po l sk i  świę -  
tćj w ia r y  ś w i a t ł o ,  posłało i t a m  
prom ićń  łaski  i zb aw ien ia .  L u d  
ten p ros ty  i poczc iwy  s łuc ha ł  
pilnie s łów i n a u k i ,  k tó r a  im 
ob iecywał a  opiekę w y ż s z ą  n a d  
l u d z i , a na  t amtć j  s t ron ie  g r o b u  
szczęście w i e c z n e ,  j ak ieg o  oni  
tu t a j  n a w e t  w  m a rz en ia ch  nie 
znal i .  Szczą tk i  d a w n y c h  z a b o ­
b on n yc h  p r ze są d ó w  pozos ta ł e 
ś ród  św ia t ł a  p r aw d z i w e j  w i a r y ,  
były o n e ,  j a k  lekkie c h m u r n e  
o b ł o k i , co po deszczu czas ami  
jeszcze gdz ie  n iegdz ie  czysty  b łę ­
kit  nieba za s ł a n ia j ą ;  n i eznaczne  
i n ie szkod l iwe mi ja ły  tak szybko  
j a k  i o b ł o k i , spę dzane  w i a t r u  
p o w ie w e m  ; bo w tych du sz ac h  
p ro s tych  i n i e z e p s u t y e h , żad ne  
z i a rno z ł ego w n ie u p r a w n e  nie 
upadło  pole.  Dn i  ich,  ciągłej  po ­
świę con e  p r acy ,  sp ły w a ły  zw ol n a  
ś ród  z a t r u d n i en i a  i zn o j ó w ,  nie 
rodząc  w  ich se rcach  ni spo mn ie ń ,  
ni p r z y s z ło ś c i ;  kocha jąc r od z in ę  
s w o j ę , każdy  p r ac o w a ł  n a  je j  
w y ż y w i e n i e , nie zna jąc  co t roski
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o przyszłą jćj doły. T a i  sama rze­
ka , Łez same zostawały n iwy, 
taki był zakres i myśli i dążeń 
k a ż d e g o , mały w praw dzie  dla 
te g o ,  co poznał i u iy ł  więcej, 
łecz wystarczający dla skrom ne­
go rybaka lub p a s te rz a , który 
św iat swój cały zam knął w tym 
szczupłym obrębie.

T a  rzek a ,  żyzne skraplająca 
p o la ,  była dla nich niejako boży­
szczem złego i dobrego ; w p ro ­
stocie swój niewinnej oddawali 
jój prawie cześć boską. Nie raz 
rozhukane wody zabrały biedną 
chatkę , lub plony polćm okryte 
zniszczyły, to znów zwilgniona 
ziemia obfitćmi zhiory pracę po­
czciwego nagrodziła  ro ln ik a ;  o- 
baw a  lub wdzięczność p row a­
dziły więc mieszkańców na w y­
brzeża w ody , zdziękam i lub w y­
rzekaniem  na ż y w io ł , k tórem u 
oni zysk lub stra tę  przypisywali.

T am  ogrzani dobroezynnćm 
światłem pićrwszych wiosny pro­
m ie n i , dwaj rybacy zarzucali 
wędki swoje w  srebrzyste  nu rty  
ojczystej swej rzeki. Obaj w y ­
szli ju ż  po za wiek średni czło­
wieka , s p rzypruszonemi g łowy 
lekkim starości s z ro n e m , sch y ­
leni pracą i z n o je m , łecz czer­
s tw i prostotą  życia i czystością 
obyczajów, długo siedząc obok

siebie w m ilczeniu , całą myśli 
uw agę wpuścili w szczupły obręb 
fal k i lku ,  kędy nurzały  się ich 
wędki. Nareście jeden z nich 
wspólne przerw ał milczenie: —  
i) Źle idz ie ,  b racie; nie życzliwe 
nam dzisiaj wody, moja w ędka 
jeszcze ani jednćj nie złapała 
p ło tk i .» —  «Ani moja T om aszu ,  
może dary nasze za małe; bieda, 
oj b ie d a ! u mnie ostatni połów 
ju ż  spożyty, a dziś widzę s pró- 
żnćmi trzeba wrócić rę k o m a .» —•
» Nie turbujcie się W o jc i e c h u ,  
może jeszcze łaskawszćmi pokażą 
nam się w ody; oj gdyby tu tylko 
przyszła N i d a , wnetby się wędy 
nasze napełniły rybami.® —  «D o ­
brze mówicie b ra c ie , ona je s t  
oblubienicą tej r z e k i , i zdaje się 
n a w e t ,  jakoby wody były jej 
rozkazom posłuszne. Pam iętacie  
sąsiedzie ,» mówił dalej rybak po 
chwili n a m y s łu ,  «pamiętacież , 
jak w dzień urodzenia tćj dzie­
wki w ody wystąpiły wysoko i 
s t ra szn ie ,  bałwany szumiały ja k  
grzm oty  gdy chm urno ,  i w zn o ­
siły się jak  w ę ż e ,  gdy się r z u ­
cają na zdobycz. S trach  o g a r ­
nął wszystkich , kobićty i dzieci 
płakały, a my żałowaliśmy g o rz ­
ko dobytku naszego i naszych 
chatek , które zabićrały bez lito­
ści fale rozgniew ane. D om ostw o
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Z ie m o w i ta  ju z  j u z  m iało  być p o r ­
w an e  przez  w o d y ,  b a łw a n y  w ci­
ska ły  się do izby ,  kędy  w łaśn ie  
p rz y sz ła  na  św ia t  N id a ;  aż o to ,  
p a t rz c ie  są s ied z ie ,  ja k  ty lko u j ­
r z a ły  to d z ie c ię ,  z d a w a ło  s i ę ,  
i i*  n a  w idok  jego  z a t rz y m a ły  się 
n a g le  i w n e t  cofać się zaczęły 
i  w ra ca ć  do  s w e g o  łożyska ,  
W k r ó t c e  w o d a  o p a d ł a ,  a na 
b r z e g a c h  tyle  zo s taw iła  d rz e w a  
ż s ło m y ,  żeśm y o d b u d o w a ć  m ogli  
nasze  m ieszkania  bez szkody .  
O d tą d  za w sze  rzeka  ta  s z a n o ­
w a ła  Z ie m o w ita  c h a t k ę ,  zaw sze  
po la  jego na jżyźn ić jszy  plon w y ­
d a j ą ;  a  g d y  za rzu c i  sw ą  w ędę ,  
to  je j  sam  n a  b rze g  w y c ią g n ąć  
n ie  inoże.»  —  «P a m ię ta m  j a ,  p a ­
m ię ta m  ten  dzień  s ą s ie d z ie , 
w sz a k c i  jam  z a ra z  m ó w i ł ,  ze 
w o d y  dla te g o  w y s tą p i ły ,  by  
do jść  do d o m o s tw a  Z ie m o w i ta  
i obaczyć to d z ie c ię ,  k tó re  sobie 
za  sw oje  p rz y z n a ć  chc ia ły ;  ja k o ż  
m a ją  one cóś spó lnego  s t ą  d z ie ­
w k ą  , o n a  nie boi się ich  w ca le  
i n a jb a rd z ie j  lubi siedzieć n ad  
ich  b rz e g a m i .  A  w  ro k u  zesz ły m ,  
n ie  zapom nie liśc ie  p rzecież  W o j ­
ciechu  , j a k  k ilka dz iew czyn  n a ­
szych  kąpało  się  w ra z  z N i d ą ,  
w  tern p rzy sz ed ł  deszcz , u le w a  
o g r o m n a , o ne  ze s t r a c h u  puściły  
s ię  na  g łę b in ę  i sam e nie w ie ­

d z ia ły  co rob ić .  N id a  jednak  nie 
z lęk ła  się w c a l e , kaza ła  się  t o ­
w a rz y sz k o m  u c h w y c ić  sw ego  u- 
b ra n ia  i tak szczęś liw ie  w y p r o ­
w ad z i ła  j e  na  brzeg.®  —  «N ie  
inaczćj T o m a s z u ; p a m ię ta m  j a  
i ten  i wiele innych  jeszcze  w y ­
p a d k ó w ,  w k tó ry ch  z a w sz e  w i-  
dzićć m ożna  zn a jo m o ść  N id y ,  
i  że tak  r z e k ę ,  p o k re w ie ń s tw o  
je j  z n a s z e m i  w o d a m i .  A  potćm  
ju ż  ty lko spójrzćć  n a  n i ą ,  to  
s ię  za raz  w i d z i ,  że to  cóś in ­
nego  j a k  w szys tk ie  dziew ki n a ­
sze ; i one są  dz iarsk ie  i ho że ,  
a le  ta  N id a  j e s t  ta k  p iękna ,  m a  
tak  cóś ró żn e g o  od n i c h , że ja  
sam  s ta r y ,  ja  sam  , m ó w ię  w a m  
m ó j  b r a c i e , nie r a z  ż a ł u j ę , że 
n ie  je s te m  m łody  i g ł a d k i , by  
j a  pojąć za żonę,® —  «O j  co się 
te ż to  w a m  za ch c iw a  W o j c i e c h u ,  
ta ć to  ona  m a rz y  z a w sze  o j a -  
kichsić tam  ry c e rz a c h ;  m o ja M a -  
r y e h n a ,  co czasem  z n ią  r a z e m  
p opędza  o w ce  do w o d y ,  m ó w i ,  
że  N id a  o p o w iad a ła  je j  r a z  o 
ja k im s ić  r y c ć r z u , co jćj się p r z y ­
śn i ł  w  noc roczn icy  jćj u ro d ze n ia .
I  w y s ta w c ie  sobie są s iedz ie ,  ja k ie  
m a rz e n ie  sz c z e g ó ln e ;  zda ło  się 
je j  , ja k o b y  ryce rz  jakiś w y sz e d ł  
z w ód  rzeki naszej i na d z ie lnym  
kon iu  j e d n y m  skokiem  b y ł  j u ż  
u je j  m ieszkan ia  , i m ó w iła  d łu g o
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0 nim , jak był g ładki i dorodny,
1 jak błyszczała na nim zbroja, 
a on podał jć j  rękę i niby p ro­
wadził  j ą  gdzieś i  dom u o jca ,  
w  tem przyszła czarna  chm ura  , 
rycerz  się gdzieś podz ia ł ,  "%ie- 
niność zupełna ogarnęła  ją  nagle 
i u jrza ła  się nad brzegiem r z ć k i , 
b iegnąc ciągle w tćj ciemnicy i 
niby w tym  biegu u c z u ła ,  jak  
rap tem  w  dół gdzieś le c ia ła .» —  
» E j ,  dajcie pokój tym snom mój 
bracie; zwyczajne to młode, myśli 
to  o z b ro ja c h , o rycerzach , o 
których nie raz słyszy od s ta ­
rego  Z iem o w ita ,  ale jak  nie bę­
dzie widać rycórza , to przyjmie 
rybaka ze swojej w io sk i , a mój 
R us tanek  , nie tęgiżto chłopak, 
ledwo sarny  nie w yśc ign ie ,  a 
bystrego  orła  w lot s trzałą  za ­
bije. Podoba mu się ta dziewczy­
na , i nie raz mi m ó w ił ,  ze jak  
je j  nie o trzym a , to innćj szukać 
nie ch ce ,  a czegóż jemu nie do- 
s ta je ?» —  «O to idzie Nida , « 
p rze rw a ł  mówiącemu towarzysz 
i obaj zwrócili oczy na biegnącą 
ku nim dziewicę.

Szybkim krokiem , tykając le­
dwo z ie m i, szła piękna Nida , 
w ysm ukła i chyża jak  łan ia  bo­
rów  ojczystych; w białą przy­
brana  szalę, dw a sploty ciemnych 
włosów  w tył z a rzu co n e , a na

młodocianćj tw arzy  ośmnasta 
wiosna życia szczęśliwego rozlała 
wszystkie wdzięki, w które śm ier­
telnym stroić się wolno. Ł a g o ­
dna jak b a ra n e k ,  którego pie­
lęgnowała białą dłonią w rodzin­
nej zag rodz ie ,  skrom na jak fijo- 
łek , co go w raz  z w iosną, m ię­
dzy traw ką  w rodzinnym  szukała 
o g ró d k u ,  była lubą wszystk im , 
co ją  o tacza l i , lubą jak  nadzieja 
mieszkańcom lej ziemi. Pa trząc  
na anielską dziewicę w te m  za- 
kątnćm siole , zdało się, że zb łą­
kany aniołek zszedł s cicha w ie  
św ia ty ,  tyle było nieba w  jćj błę­
kitnych oczach , tyle nieziemsko- 
ści w jej boskich spojrzeniach. 
A  gdy przyszła do patrzących 
na nią rybaków  i pozdrowiła 
w dzięcznie ,  obaj spojrzeli na 
siebie , a potćm na nu rty ,  co szu­
mnie płynęły i zdawali się mówić 
w m yśli:  T o  nie ziemska istota.

» Jakże  w am  idzie połów są- 
siedzi?» zapylała dziewica. —  
» Oj źle N i d o , źle jak dotąd ; 
ale teraz musi pójść lepiej, kie­
dyś ty tu taj przyszła ;  powiedz 
co tym zuchw ałym  w odom , niech 
nam dadzą dzisiaj co zyskać. «

I  N ida usiadła na brzegu rzeki 
i wziąw szy wędkę z rąk rybaka, 
za m rzyła  ją  sam a w szumiąećj 
scicha fali: «Moźe ręka moja
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szczęś l iwsza niż w as za  , mój  oj ­
cze !» r zek ła i w kró tc e  potem 
z lekka za t rzęs ły  się wędki  i t r ze ­
piące się rybki  na b r zćg  wyc iąg­
n ię te  zos ta ły .  Szcze rze dzięko­
wal i  r y bac y  hożej  dziewicy za 
jej  sku teczne  ws tawien ie  s i ę ,  a  
o na  nie s łuchając s łów wd z i ę ­
cz n o ś c i ,  s zybko  uciekała w sw ą  
s t ro n ę .  Kilka małych rybek r z u ­
cono  do w o d y ,  na podziękowanie  
d o b r o cz yn n e j  r zć ce ,  a r esz tę  za ­
b r a n o  do c h a t e k , by sk r o m n y  
zasi łek sporządzić .

II.
B r z a s k  ju t r z e n k i  pozłocił  sk ro ­

mn e j  cha ty  szybkę.  J u ż  tam po­
wsta l i  sk rzę tni  mieszkańcy  i tak 
r adośn ie  i ochoczo dz ienną  p racę 
p o c z ę l i , j a k  był  weso ł ym p ie r ­
w s z y  s łońca p romień , co zadrżał  
n a  ścianie szczęsnego  za ką tku .  
W d  użej  i z b ie ,  m i z e r n i e ,  lecz 
ch ę d o g o  zaopat rzonej  w.sprzę ty ,  
k rasn a  dz iewica  sk r o m n y  za s t a ­
w i ła  po s i ł ek :  chleb z własn ego  
up ieczony  z i a r n a ,  mas ło  i mleko 
od własnych  dos t a rc zon e  k r ówek ,  
a p r zy  stole sędziwi  rodzice i 
nadz ie ja  i pociecha ich życia 
j edy na  ich zasiadła có rka .  I  nie 
by ło  w  tych se rcach p ros tych  ża ­
dn eg o  ży cz en ia ,  ni c h ę c i , ni ża ­
dnej  t roski ,  ni obaw y w tej chwil i  
r o d z i nn e j  biesiady,  gdzie  św ia t

ich ca ły ,  szczup ły  i o b r ęb n y ,  
lecz dos t a t n i  dla n ich,  był  z n imi  
i p rzy  n ich.  W  dr ug ie j  i z b ie ,  
p rzez  d r zw i  u c h y l o n e ,  widać  
było n ieks z t a ł tn y  ob ra z  Matk i  
C h r y s t u s a ,  t r zym ają cć j  na r ęku  
maleńk iego  Z b a w i c i e l a , a dalej  
k r zy ż  św ię ty ,  p ros to  w y r o b i o ny ,  
i obok n iego łu k  ze s t r za ła mi ,  
miecz i zb ro ję  ż e l a z n ą ,  jakiej  
w  ó w  czas  używ al i  w o j o w ni cy .  
W i d a ć  by ło  s tych z n a k ó w ,  że 
sę dz i w y  s t a rzec nie za w sz e  r ó ­
w n ie  s p ok o jn ie ,  j a k  dzi sia j ,  sp o ­
ż y w a ł  chleb swój  ro d z in n y ,  że 
spom nie n ie  przeszłości  mia ło dla 
n iego  cóś  w ię c e j ,  niż gon ien ie  
w  b o rac h  bl izkich za  szyb k im 
z w ie r z e m  lub u p r a w ę  żyzneg o  
z a go n u  i nadz ie ję  obfi tego zbio ru .  
S ę d z i w y  Z i e m o w i t  w pie rwszej  
młodośc i  swoje j  opuśc i ł  z a g r o d y  
o j có w  i obok k róla sw e g o  w a ł ­
czy ł  mężn ie  na polu s ł a w y;  p ó ­
źniej  w ró c i ł  do  spoko jnej  sie­
dz iby ,  nie żałując  ni  b l a s k u ,  
ni ś w i e t n o ś c i , k tó re  t a m  w idz ia ł ,  
s zczęś l iwy w  w y b o rz e  t o w a r z y ­
szki ,  s zczęś l iwy w kochanej  swćj  
Nidzie .  N ieb a  b łogo s ław i ły  Z i e ­
m o w i t a  życzen iom i p r acy ,  b o ­
g a t e  by ły  p lony w  polach j e g o  
i l iczne s t ada po nad br zeż ne  o k r y ­
w a ły  n iw y ,  i j edynaczka  j e g o  nad 
inn e  wd z ię k ie m i cn o tą  j a ś n i a ł a ,
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i swoboda i spokój W cichym jego 
zamieszkały domku. A  sąsiedzi 
jeg o ,  widząc w tem  wszyslkiem 
Wyższej władzy wolą, znaleźli 
w  Ziemowita szczęściu coś więcej 
nad Indzką pomyślności użyczyli 
mu cząstki nadziemskiego świa­
tła. Był 011 dla nich sędzią w nie­
wielkich sporach, pojednawcą 
w  krótkich zwaśnieniach. Błogo­
sławieństwo jego było konieczne 
dla każdej nowo zaślubionej pary, 
dla każdego nowo przybyłego 
członka do towarzyskiego ich 
ciała. W szysey kochali go i sza­
nowali , jak spóluego o jca ,  a 
piękną córkę je g o ,  jak miłego 
i dobroczynnego anioła.

Gdy skromny spożyło zasiłek, 
Nida wygnała na zielone niwy 
białe stado ojca swego. Różno­
barwne kwiaty wiosny drżały 
pod kroplami rosy, a depcąc je 
N id a ,  zbierała piękniejsze dla 
siebie. To tu ta j ,  to znów tam 
zerwała kwialeczek, któremu da­
ła  piórwszeustwo nad mniej ładną 
b ra c ią , a lekka i wesoła jak 
pląsająee obok niej baranki, to 
pogoniła za szybkim motylkiem, 
to znów uszczknione kwiaty w 
piękne wianki zaplatała.

W  oddali po za drzewem stał 
młody wieśniak ha łuku swym

wsparty, zdawał się gonić myślą 
i ścigać oczyma te miejsca, kędy 
Nida radośnie biegała, lecz nie 
za kwiaty, nie za motylami [ui­
ścił młodzian swe spojrzenia, 
dziewicę one tylko goniły, bo i 
w tych miejscach prostoty, tkli­
we uczucie ozwalo się w sercu 
jego. I był smutek wmęzkich 
myśliwca rysach, a myśl nie­
zrozumiała, rodziła jakieś obrazy 
snów i rycerza , o czein wczoraj 
przy wieczerzy usłyszał Kustau 
z ust ojea swojego. Bo dawno 
już  młodzian marzył życia to­
warzyszkę w pięknej i bożej dzie­
wicy. W idzia ł  ją  siedzącą obok 
siebie, podającą chłodny napój 
znużonemu dzienną pracą, lub 
wybićgającą s chaty, by powitać 
po znojach i gonitwie za zwie­
rzem. I  teraz patrząc na piękną 
dziewoję i malując na tle myśli 
te świetne nadziei obrazy, jakaś 
trwoga mimowolna męzkie rysy 
zachmurzała, i marszczył brwi 
czarne, pomnąc, że tyle wdzię­
ków senne zjawiska wydrzeeby 
mu były wstanie.

W  tćm szybko przybiegła N i­
da do drzewa kędy stał młodzie­
niec , i prędko zajrzała po za 
drzew o, i smutek jakiś po jej 
anielskićm przeleciał obliczu: «To
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ty Rustanie?» rzekła do n iego ,  
» wybacz, ja nie ciebie tutaj szu­
kałam; zdało mi s ię ,  lecz ja sarna 
nie w iem , co mi się zdało.. .  
oj ! to te sny, te s n y ;» mówiła  
dalej, potrząsając z lekka g ło w ą ,  
i uciekła ch y żo , jakby od wła­
snych ucióc chciała myśli. P a ­
trzał za nią R ustan , potrząsł 
także smętnie g łow ą i zwolna 
się oddalał, powtarzając także: 
» Oj te sny, te s n y !«

( d a l s z y  c i ą g  n a s t ą p i .)

W IA N EK  PRZY JA ŹNI.

Chodźmy, J a n ie , na to wzgórze,
I usiądźmy tu ,  pod brzozą.
Płynie jesień w mglistej chm urze, 
Gouiee zimy gwiżdże łozą;
A ta m ! na w ierzchołku drzewa 
Shielet wianuszka powiewa.
Czy pamiętasz ten spoczynek,
Gdy go nasze p lo tły  d łon ie ,
I zawiesiły w tej stronie 
Przyjaźni na upominek?
Czy pamiętasz jego farby 
Przy letniego słońca blasku?
Jak  zmięszane św iatła skarby 
W  czarodziejskim tęczy pasku ,
Tak p łonęły  jego fa rb y ;
A dz iś ,  p a trz , jak  trup ie  l ic a ,
Taka zim na, taka b lad a ,
Niebieska jasność przyśw ieca,
Na szczerniały wianek pada. 
l i  w aż , uważ co się dzieje 
Spięknym  przyjaciół w ianuszkiem !...

Kiedy nad śm iertelnem  łóżkiem 
Światło grom nic zajaśnieje;
Kiedy śm ierci Anioł niemy 
Zamgli źrenicę chorego ,
W  milczących tw arzach niesiemy 
Smutki ostatnie —  dła niego.
Jak  tam  wyraźnie czujemy 
Po bolesnem serca biciu ,
Ze ubywa w ęzła życiu ,
Pękają ziemi ogniw a,
Łańcuch bytu  się rozrywa.
Czucia ten  łańcuch sk ładają ,
Gdy się m nożą, rośnie życie , 
Psuje s ię , um niejsza skrycie 
Kiedy czucia przemijają.

Po co tak sm utne m arzenie? 
Rzućmy j e ; tu ta j nasz w zgórek, 
T u  nasze zblaklc zielenie !
Niechaj z błędnym  lotem chmurek 
Po przeszłości myśl u la ta ;
Niechaj pobuja w swobodzie, 
Pam iątką szczęścia bogata;
Jak  to  skrzydełko m otyle,
Ręką wiosny m alow ane,
Dzisiaj w iatram i ta rzan e ,
Krąży, igra jakąś chwilę 
Po tum anach i po chłodzie. 
Niechaj ig ra , a my siądźmy, 
Jeszcze łzy szczęścia dobądźiny, 
Niechaj łzy szczęścia promieniem 
Cień zasępienia umilę.
Kiedy nam losów niestałość 
Gotuje w  przyszłości żałość 
Posilajmy się spomnieniem.

Ćmi się brzoza mgłą obw iana, 
Jakby  kirową zasłoną;
Jak  źrenica zapłakana 
Zimną rosą listki p ło n ą ,
1 z wiatrami złośliwemi 
R ozlatują się po ziemi.
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W  podobnych  łzach  i żałobie  
W id z ia łem  o b lub ien icę  :
1*0 u trac ie  o b lu b ie ń c a ,
Na niedaw nym  jego  g ro b ie ,
Zasiew ała okolicę 
L istkam i ślubnego  w ieńca.
J a k  tam  bo leśn ie  po oku 
W  płacz się ro z la ł śm iech  w e s e la ! . ..  
J a  korzystałem  z w id o k u ,
A t y ! . . .  s łu ch aj p rzy jacie la . 
U żyw ajm y ch w il co p ły n ą ,
U żyw ajm y n im  p rzep ły n ą .
J u t r o ,  w g o d z in ę , w  m in u tę  
M ozę n ic  być ja k  w te j  d o b ie ; 
J u t r o ,  w  g o d z in ę , w  m in u tę , 
Zszedłszy  się ja k  za p o k u tę ,
M ozem  być n ieznośn i sobie.
M ozem  zim no ścisnąć s ie b ie , 
O b o ję tn ie  się przyw itać  ;
M ozem  o sieb ie  n ic  sp y tać .
Gdy w ięc p rz y jd z ie , ze d la  ciebie 
D łoń ta będzie  bez p ło m ie n ia , 
licz duszy m oje sp o jrz en ia ,
Bez spółezucia m oje s ło w a ;
N iech się p rzynajm nie j w ychow a 
Pam ięć tego p o sied zen ia ;
A h ! n ic  n iszcz jego  spom nicnia !

— ooooooo  ■

P O C Z E S N E .

G d y  sir  J e r z y  W a l t o n  na o k rę ­
cie ad m ira lsk im  s ta ł  p rzed  Spit-  
head  w  P o r t s m o u th ,  pew ien sz la ­
chcic z okolicy  ta m ec zn e j ,  p r z y ­
s ła ł  m u  p rzez  sw e g o  g a jo w e g o  
półkozła  w  p o d a ru n k u .  S i r  J e rz y

kaza ł  p ięknie podz iękow ać  z sw ej 
s t ro n y  ; tym c za sem  ga jow y rzek ł 
do s lć rn ik a  o k r ę t u ,  że się i on 
k o m p le m e n tu  (poczesnego)  spo- 
d z ićw a .  G d y  o tć m  don ie s iono  
a d m i r a ło w i ,  k tó re m u  w ięcej o 
p ien iądze ,  niźli o p roch  ch o d z i ło ,  
r ze k ł  do s t ć r n i k a : «Czy  ta k ,  i on  
także  żąda k o m p le m e n tu ?  P o -  
w ićdzże  k a p i t a n o w i , a b y  te g o  
cz łow ieka ,  g d y  o k rę t  opuśc i ,  pię- 
cią z dzia ł  w y s t r z a ła m i  ukom ple -
m e n l o w a ł . »

— —

A  n  e  g- »l o  t  a .

T rz e c h  m ło d z ik ó w  m o d n ie  u-  
b ran y c h  i w  e leganekić j  pos taw ie  
s ta ło  na  p lacu  w  B r u x e l i i ,  k tó ­
rę d y  w łaśn ie  p rocessya p rz e c h o ­
dzi ła .  G d y  ba ldach in  się zb liża ł 
nie zdjęli kape lu szów  i sta li  c iągle  
z z u c h w a łą  m in ą  i u śm iec h em  
sz y d e r s tw a .  N a  znak  k s ię d z a ,  
ażeby odkry li  g ło w y ,  zaw ołal i :  
» M ości p ro b o szc zu ,  je s te śm y  filo­
zofowie!# —  «N ie  moi p a n o w ie ,  « 
o d rze k ł  proboszcz z n a jw ięk sz ą  
s p o k o jn o ś c ią ; • z n a m  w a s ,  w y  
je s te śc ie  k ra w c y  !» —  Na tę  n ie ­
sp o d z iew a n ą  o d p ow ićdź  tak  z w a ­
ni filozofowie j a k  zm yci odeszli .

W  K r a l o w ie  ,  C z c io n k a m i J ó z e f a  C z e c h a .


